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Rok III.
Lwów, dnia 27. lipca.

W K r a k o w ie  znowu wszystko powróciło do zwykłego 
porządku, tylko wojsko niepotrzebnie rozwijało swe kolumny 
jeszcze przez cały dzień po zaszłych wypadkach, również nie 
przestały liczne oddziały strzedz klasztoru, a silne patrole 
przebiegać ulice miasta. Pan Dietl ogłosił także odezwę; ho 
oczywiście łatwiejsza to rzecz, aniżeli utrzymać porządek bez 
użycia wojska. Słyszeliśmy, jak jeden ze zwolenników kon
serwatyzmu, chcąc zasłonić tak lojalne miasto jak Kraków 
od zarzutu jakichkolwiek zachcianek radykalizmu, utrzymywał, 
że nieporządki powstały z inicyatywy obcych, a mianowicie 
ludzi, u których znaleziono paszporta rosyjskie. Wątpimy, 
aby się rzeczy tak w istocie miały —  gdyż nie potrzeba ob
cych podżegań, aby nie pozostać obojętnym w obec tak okro
pnej srogości i nieludzkości. Z całego jednak przebiegu rze
czy można atoli wnosić, że rząd znajdzie w śledztwie swem 
niemałe trudności, które tylko żelazną energią i niemałym  
sprytem będzie mógł zwalczyć.

W sprawie tej również wyjechać ma p. Possinger do 
Krakowa, w celu dania wszelkiej pomocy sądom ze strony 
władz administracyjnych. Wypadki krakowskie oddziałują o 
tyle i na Lwów, że i u nas domagają się od rady miejskiej, 
aby wniosła petycyę o wydalenie z miasta naszego OÓ. Je
zuitów.

Mimo ogłoszonego rozporządzenia o języku polskim 
urzędy i władze niektóre, o ile mogą, starają się wyłamać 
z pod karbów przepisanych. Co jednak najdziwniejsza, iż na
wet urzędnicy Polacy, przyzwyczaiwszy się od tylu lat do pi
sania w języku niemieckim, daleko chętniej używają go, aniżeli 
polskiego. Piękny przykład daje nam jednakowoż namiestni
ctwo, które już teraz prawie wyłącziiie używa w swych odez
wach i ekspedycyach języka krajowego. Ważną rzeczą będzie 
dla całego rozwoju w tym kierunku, azali zydzi wnosić będą 
pisma do urzędów w polskim lub niemieckim języku. Mamy 
prawo żądać od wszystkich pp. adwokatów i pełnomocników, 
którzy prowadzą interesa starozakonnych, iż nie zechcą się 
wyłączyć od ogólnego prądu i zaniechają używania języka 
niemieckiego w pismach wystosowywanych do urzędów."

Mimo bliskiego już zwołania sejmu, ani wydział krajo
wy, ani namiestnictwo nie czynią żadnych prawie po temu przy
gotowań. Wydział krajowy prócz zwykłego budżetu, który nam 
nic nowego nie przyniesie, przedłoży od dawna już zalegające 
projekta do ustaw: o zniesieniu propinacyi i zaprowadzeniu ksiąg 
gruntowych dla mniejszych posiadłości. Spodziewamy się ró
wnież przedłożenia zmian do ustawy drogowej, która w prak
tyce okazała się najniedołężniejszą. Co zaś najważniejsze, o to 
się zapewne wydział nie postara.

Kraj cały utyskuje na ustawę gminną, która w niczem i 
nie odpowiada stosunkom naszym— doświadczenie stwierdziło, że 
obawy tych, którzy przestrzegali przed uchwaleniem obecnej 
ustawy, rozdzielającej dwór od gromady bez połączenia ich 
w gminę zbiorową, zupełnie były uzasadnionemi. Również 
wadliwą jest instytucya rad powiatowych, którym nie udzie
lono żadnej władzy wykonawczej, bez czego rady są zupełue- 
mi automatami bez życia.

Obok tych dwóch, głównie nas dotykających spraw, spo
dziewamy się również projektu do zmiany ustawy wyborczej, 
o czem już dawniej w osobnym wspomnieliśmy artykule.

Rada szkolna również zapewne nie omieszka sejmowi 
krajowemu poczynić swych przedłożeń i złożyć mu sprawozdanie 
z swych czynności, które kraju nie mogły zadowolić. Nie 
wchodzimy z czyjej to winy, pewnem jedynie jest, że ustawa 
dotycząca w ^skutek niejasnego określenia jej stanowi
ska pozostawiła ją na dyskrecyi rządu. Słyszymy ciągle o pro

jektach, wypracowywanych przez radę szkolną, dotąd jednak 
nie widzimy z tych usiłowań żadnych owoców, a najkardynal- 
niejsza potrzeba kraju, t. j. seminarya nauczycielskie, podstawa 
wszelkiego postępu w dziedzinie oświaty ludowej, nie jest je
szcze zaspokojoną.

Tak tedy na wszystkich punktach życia autonomicznego 
największa panuje stagnacya, a inaczej być nie-może, skoro 
centralistyczny rząd nie udzielił autonomii tyle zakresu, iżby 
mogła z korzyścią dla kraju istnieć i rozwijać się. Zasadni
czą wadą nie są jedynie szczególne ustawy, lecz cały system 
dotychczasowy. Bez jego zmiany niepodobna, aby 'kraj się 
podniósł i postępował na drodze oświaty lub dobrobytu. Da
no nam w ręce dziecinne zabaweczki, a'dla siebie zachowano 
istotę rzeczy.

Czynności Rady szkolnej.
1. Z powodu, że wdział lilii tow. pedagogiczuego w Tarnowie 

postanowił urządzić wyższą szkołę żeńską, uchw aliła rada  szkolna 
wyrazić wydziałowi swe uznanie w następującem  p iśm ie:

„W spó ln i ział stowarzyszeń i całej św iatłej publiczności w 
pracy około podniesienia, wychowania publicznego w k ra ju , jeżeli 
tylko właściwych trzym a się granic, i m a lla oku nie pozorne ale 
rzetelne poparcie oświaty, je s t radzie szkolnej krajowej zawszo b a r
dzo pożądany, zasługuje na wdzięczność i uznanie. Wymowne do
wody takiej w łaśnie dobrze zrozumianej pracy nad oświatą złożył 
w ydział tarnowskiej filii tow arzystw a pedagogicznego tak  urządze
niem szkoły w tam tejszem  więzieniu karnem , jak  toż zamiarem za
łożenia wyższej szkoły żeńskiej. Zam iar ten , o ile się tyczy wyż
szego kształcenia płci żeńskiej, dla której w kraju  naszym prawie 
żadnych wyższych zakładów naukowych dotąd n ie  ma, powoduje 
radę szkolną krajową do w ynurzenia wydziałowi swego jak najw yż
szego uznania ."

I I .  Z powodu zanoszonych często skarg nauczycieli wiejskich 
o n ieregularną i spóźnioną w ypłatę należnej im dotacyi, uchwala 
rada  wystosować okólnik do starostw  i w ydziałów  powiatowych, za
ostrzający pilne przestrzeganie ustaw  w tej mierze dotąd obowiązu
jących i ustanaw ia zarazem z swego grona komisyę z trzech człon
ków złożoną, k tóra na podstawie ustawy państwowej ma się zająć 
wypracowaniem wniosków, celem ostatecznego uregulow ania tej sp ra 
wy w drodze ustawodawstwa krajowego.

I I I .  R ada postanaw ia popierać dążność reprezontacyi gminnej 
bocheńskiej do uzupełnienia tam tejszego gim nazyum.

IV . R ada postanaw ia wystosować, okólnik do w szystkich s ta 
rostw  powiatowych, przypom inający im ścisłe przestrzeganie rozpo
rządzenia z d. 16 . m arca 18 6 8  1. 1 057 , którym w pertraktacyach 
o zakładaniu  nowych szkół ludowych, postawiono za zasadę udaw a
nie się o w spółudział do ra d  powiatowych, a to  tern bardziej, że
przy ustanaw ianiu  dotacyj szkolnych mogą zachodzić wypadki, w
których należy mieć wzgląd na §. 9 9 . ustawy gm innej.

V. Rada uznaje , ze dzieło „K rótki opis cesarstw a austryac- 
kiego przez Ludw ika Ileuflera, dla niższych gim nazyów i niższych 
szkół realnych" nie odpowiada zupełnie celowi i poleca sekcyi pe
dagogicznej wysadzonej z łona rady —  opracowanie i przedłożenie 
dokładnej istrukcyi, w edług której rada zarządzi ułożenie odpowie
dniego podręcznika w drodze konkursu.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego ,
Wiedeń 25. lipca.

ĆZ7 Ostatnie posiedzenie delegacyjnego przedlitawskie- 
go wydziału należało do ciekawszych, tak z powodu inter- 
pelacyi w sprawach polityki zagranicznej, jak i oświadczeń 
j). Beusta. Z przenikliwością, przypominającą wielkich ludzi 
z małego m iasteczka,rozbierali mędrcy niemieccy europejskie 
sprawy, i wydawali o nich sądy, świadczące jeżeli nie o bra

ku wszelkiej znajomości stosunków, to przynajmiej o zupeł
nym braku nawet elementarngo wychowania. Jeden domagał 
się, aby polityka kanclerza była więcej niemiecką, drugi, aby 
nie wdawano się w żadne przymierze z Francją, ponieważ to 

I państwo podniosło pierwsze zasady narodowości tak szkodli
we dla Austryi, trzeci gniewał się, dla czego rząd zachowuje 
dobre stosunki z Włochami, które pozbawiły Austryę dwóch 
prowincyj (sic), czwarty wyrzucał grzeczne wyrazy zachowane 
w depeszach posyłanych do Rzymu, a wszyscy razem doma
gali się_ przyjaźni i serdecznych stosunków z Prusami. Wido
czne tez były syunpatye, przebijające się dlA tej poczciwej, 
spotwarzonej Moskwy. Słusznie nader podniósł poseł Zie- 
miałkowski, iż polityka kanclerza nie powinna być ani fran
cuską, ani pruską, ani niemiecką, ale pr .edewszystkiem au- 
stryacką—szkoda tylko, iż słowa te wypowiedziane w tern zgro
madzeniu, są grochem rzucanym na ścianę.

W tern zgromadzeniu jedna myśl tylko góruje: przyjaźń 
z Prusami, aby można ujarzmić nie-niemieckie narody — czy 
z tej przyjaźni powtórzy się r. 1 8 6 6 , czy Austryę zdusi w 
objęciach, o to mniejsza. Nieraz słysząc tym podobne wy
wody, sądzi się, iż przemawiają ludzie, których zadaniem 
pracować dla p. Bismarka, ale dziwnym obłędem dzieje się, 
iż dla nich poświęcają właśnie te narody, które są jedyną 
Austryi podporą. Gdy by ż przynajmniej z tej kotervi, która 
dziś przedstawiana jest w delegacyi, wyszła jakakolwiek inieya- 
tywa, jaka myśl płodna, jaki'szczerszy pogląd na wewnętrzne 
stosunki!... ale daremnie tego szukać, wszędzie tylko umysły 
zaćmione doktrynerstwem, a cała umiejętność czerpana z u- 
rzędnikowskiego biura. Po raz setny może udowadnia się, 
iż nie ma gorszego systernatu w praktycznem życiu, jak ten, 
który się opiera na profesorskim uporze. Z uśmiechem na 
ustach odpierał kanclerz czynione sobie zarzuty, na co nie 
potrzebował zbytecznie się wysilać, wiedząc kogo ma przed 
sobą, i całe wysoko dyplomatyczne posiedzenie, mające potę
gę rozstrzygania o losach Europy, skończyło się zmniejsze
niem pensyj kilku sekretarzom przy poselstwach. Fundusz 
dyspozycyjny pozostanie nietkniętym , albowiem uznano za 
rzecz niezbędną, aby rząd konstytucyjny miał swoich po
pleczników w dziennikarstwie. Wprawdzie oświadczył przed
stawiciel rządu, iż żaden dziennik nie jest podtrzymywanym 
z funduszów rządowych, lecz że niektórzy dziennikarze są 
płatni, jako reprezentanci opinii publicznej, którą według po
trzeby sami. robią. Są to owe nadzwyczaj ważne polityczne 
sprawy, dla których obecność galicyjskich delegatów jest u- 
ważaną w delegacyi przędli ta wskiej nietylko jako konieczna, 
lecz za nader ważny polityczny nabytek.

Gdyby jeszcze delegacye wspólnie obradowały, wtedy 
przerzucenie się kilku głosów polskich na stronę węgierską, 
miałoby jakiekolwiek znaczenie i mogłoby nadać sprawom 
państwowym pożądany kierunek, lecz ponieważ to nigdy nie 
nastąpi, albowiem Węgrzy nigdy nie zgodzą się na połącze
nie z centralami, przeto owo wysokie znaczenie polityczne 
obecności delegatów, jest istną komedyą, i łudzeniem się do- 
browolnem. Gdyby w dzisiejszych czasach pojechali dobro
wolnie do Petersburga delegaci ziem polskich, aby tamże sauk- 
cyonować obecnością swoją działanie komitetów urządzają
cych i działaczy moskiewskich, w mniemaniu, iż obecnością 
swoją zdołają tam coś wymódz dla kraju, nazywałoby się to 
słusznie szaleństwem. Ale jechać na to do Wiednia, aby po
pierać centralistyczny systemat, gdy się wie, iż tak długo jak 
będzie istniał, żadne słuszne żądanie kraju nie.zostanie  
uwzględnionem, nazywa się polityką oględną, trzymającą śro
dek pomiędzy reakcyą i radykalizmem, wysokim rozumem 
stanu. Czemu lepiej nie powiedzieć, iż zachciało się znów 
kilku naszym politykom zostać delegatami i odgrywać rolę 
wielkich ludzi, tanim kosztem; —  byłoby to przynajmniej

W Y C I E C Z K A  DO P I O ł ł W
przez

Paulina Stachurskiego.

(C iąg  d a lszy .)

Miryady gnomów i mieszkańcy byłego państwa Ognity 
wysypały się z głośnemi okrzykami, na przyjęcie władców.

Pierwszym czynem powracających była łaska: kropla 
wody ożywiającej wróciła życie pająkowi, któren na znak 
wdzięczności poprzysiągł zaniechać szkodliwego rzem iosła— i 
odtąd snuje przędzę, ale nieszkodliwą, bujającą tylko w po
wietrzu każdej jesieni.

Drugim aktem było: wskrzeszenie poległych. Woda oży
wiająca wszystkich wróciła do życia. Okrzyki wdzięcznesci i 
błogosławieństwa płynęły w drogę za rycerzami, udającymi 
się do stolicy Trata, dla wskrzeszenia pięknej jego małżon
ki, boskiej T alis! —  A gdy życie odzyskała, jakby z długie
go snu przebudzona — niema wyrazów na opisanie szczęścia 
króla gnomów!.. Płakał, tańczył, rzucał się na szyję, do nóg 
Cienia, i łzami wdzięczności je oblewał...

Wydano ucztę, która trwała tydzień cały, co raz to 110- 
wemi przeplatana roskoszami.

Boska Talis zachwycała wszystkich pięknością , ujmo
wała dobrocią... Szczęście zapanowało w krainie gnomów! A 
wieść o cudach zdarzonych doszła do najdalszych krain ziemi

i ściągnęła mnóstwo ciekawych, którzy przybyli dla widzenia 
cudów naocznie.

Zapewne ta sama ciekawość sprowadziła i królowę ru
sałek do stolicy Trata, 

j Przybyła w towarzystwie Toplany, jedynej towarzyszki,
J  która jej została po zniknięciu Leśnej i Wodnicy.

Z niemałein zdziwieniem ujrzała tu królowa Wodnicę...
Rzecz jednak wyjaśniła się natychmiast, i królowa mo

gła z całą swobodą oddać się rozrywkom i przyjemnościom na 
dworze Trata.

Jeżeli królowę zadziwiła obecność Wodnicy w królestwie 
gnomow, me mniej zdziwionym był Cień, ujrzawszy Toplanę. 
j  ziwiony bo widok towarzyszki królowej sprawił na nim 

wrażenie, jak gdyby znaną mu już była; chociaż był pewnym, 
ze spotykają się po raz pierwszy w życiu... Na pierwszy rzut 

.ora dostizegł pomiędzy n ią , a innemi paniam i, w których 
była towarzystwie, jakąś szczególną różnicę... coś, co ją czy- 
11 i 11111 svv°jskn, bardziej podobną do tego, co znał,
co lubił, do czego był przywiązany... słow em : zdała mu się 
byc bardziej ludzką pomiędzy duchami, bardziej cielesną wśród 
tych, które miały kształty, ale bez ich w ypełnienia..'. Bądź 
jak bądź Cienia zachwyciła Toplana!

Śliczneź bo to było dziewczątko , jakkolwiek różna od 
innych! Nie tak powiewna , nie tak eteryczna — w całern 

[ swem ułożeniu jednak miała jakiś urok, który.podbijał serca. 
W skrómnem jej spojrzeniu, w miłym ust uśmiechu było tyle 
naturalnego wdzięku, taka słodycz , że nawet,. T r a t ,' c o ‘do

piękności, stawił Toplanę na równi z boską Talis! Cień zaś 
utrzymywał, że o całe niebo jest od niej piękniejszą, lepszą, 
skromniejszą, bardziej kochania godną!., bo — zakochał się 
w niej po uszy! jak utrzymywał jeden z gości Trata.

W bajce.czy nie bajce, młodzi mają ten przywilej, że 
na zakochanie nie czekają długo: spojrzeli na siebie, prze
mówili... z rąk uściskiem , ze zlaniem się oddechów przeisto-
e z \ł  się serc stosunek: z o b o ję tn y ch , nieznanych - za chwilę 
masz w nich — duszę jedną w dwóch ciałach! serce jedno .
myśl jedną, chęć, wolę —  wszystko!

jedno ,

Tak się też stało z Cienieni i Toplaną. Pokochali się 
jak gołąbków para — na zabój! -  jak mówił T rat, któren 
podjął się. być swatem zakochanych.

Królowa rusałek mile przyjęła oświadczyny C ienia; ca- 
łem sercem oddawała mu Toplanę, nie pewna tylko: jak 
przyjmie Cień wiadomość o pochodzeniu swej przyszłej która 
wcale nie była z rodu duchów, ale dziecięciem ukradziona 
przez rusałki, pomimo wszystko, dotychczas nie przestała być 
kobieta, jak inne ziemianki...

Mogłoz co bai dziej ucieszyć Cienia, jak słowa królowej! 
n v « ,.'T  • ? ^ £J,na Jest kobietą! Toplana człowiekiem! —  A 
lVt - | le>V  . ep  mc jestem! —  Cenny podarunku wróż- 

i > . ustąp z mej piersi. Znalazłem skarb! m am  s z c z ę ś c i e !  
mam moją lubą Toplanę — zawołał Cień uszczęśliwiony, przy
bierając zwykłe swe kształty człow ieka, które go bardziej 
pięknym czyniły — co przyznariem zostało jednogłośnie przez 
wszystkie piękności, zebrane u Trata!



szczerzej, jak silić się na niebywałe argumenta podszyte na- 
puszystą' deklamacyą, — et une raison comme m e  autre

Demonstracye niemieckie rozpoczęły się znow na dobre; 
zaledwie skończył się zjazd kolejowych dyrektorów, rozpo
czął się kongres dziennikarzy, i miasto sili się na godne 
uczczenie tych luminarzy niemieckich, reprezentowanych obe
cnie prawie wyłącznie przez potomków Izraela. Znaczący to j  

objaw, iź dziś piśmiennictwo niemieckie podtrzymują przewa
żnie zdolności żydowskie, bez których owe wielko - niemiecko j 
ideje wcaleby zmalały do zera. Zjazd nie obędzie się bez uro
czystego bankietu, na którym zapewne jeden z tutejszych 
dygnitarzy .znów się wywnętrzy z górnolotną liberalną mową.

Wiadomości polityczne.
Ziemie polskie. Moskow. Wied, donoszą, że na zasadzie 

najwyżej zatwierdzonej uchwały komitetu do spraw Króle
stwa Polskiego , zapadłej na wniosek ministra sk a rb u , 
ustała moc obowiązująca umowy naszego rządu z rządem 
austryackim, w przedmiocie dostarczania soli dla Królestwa
Polskiego. . . Ł . . , . ,

W ilen. Wiest. podaje następujące zestawienie^ udzielo
nyck od roku 1867 pozwoleń na dokonywanie badań dla bu
dowy dróg żelaznych na Litwie i dla połączenia jej z innemi 
miejscowościami, w następujących kierunkach: 1) 14. sierp
nia 1867 roku, dozwolonem zostało dokonać badania dla bu
dowy drogi żelaznej z Witebska do Mohilewa; 2) pozwolenie 
towarzystwu drogi żelaznej wscliodhio-pruskiej na dokonanie 
badań dla budowy kolei żelaznej od miasta pogranicznego 
Elka (Łyka), przez B iałystok, do Brześcia Litewskiego; 3) 
pozwolenie na dokonanie badań dla budowy drogi zelaznej od 
Smoleńska do Brześcia Litewskiego; 4) 30. października 18o8 j 
roku wydano pozwolenie kupcowi petersburskiemu Bormano-
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z Mieźyna, przez ozerm&uw, uuutujo* i 
5) 10 października. 1868 roku udzielone zostało pozwolenie, 
na dokonanie badań dla budowy drogi żelaznej z Kijowa 
przez Czernigów, Łojów, Rzeczycę, Horwal, Bobrujsk, Minsk 
Oszmiany, Wilno, Kowno, Szawle do Libawy; 6) 
kupcowi petersburskiemu Nieniukowwi i s p o ł . ,n a  dokonanie 
badań dla budowy drogi żelaznej z Wilna do P ińska, 7) po
zwolenie właścicielowi dóbr z gubernii grodzieńskiej Nowic
kiemu i spółce, na dokonanie badan dla budowy drogi żela
znej z Kremienczuga, przez Czernigów, Bobrujsk, do W ilna;
8) 17. stycznia 1869 roku pozwolenie rzeczywistemu radcy 
stanu Popowowi na dokonanie badań dla budowy gałęzi dro- 
n-i żelaznej dla połączenia kolei orłowsko-witebskiej z koleją 
mohilewsko-brzeską; 9) pozwolenie na dokonanie badań dla 
poprowadzenia linij dróg żelaznych, mianowicie w kierunku 
z Nieżyna, przez Czernigów, Rogaczew, B obrujsk, Minsk, do 
Wilna- 10) 22. maja 1869 roku udzielone zostało pozwole
nie fabrykantowi Kajlowi na dokonanie badań dla budowy 
drogi żelaznej od Berdyczowa, przez Żytomierz, do Brześcia 
Litewskiego, i nakoniec; 11) pozwolenie konstruktorowi kolei 
warszawsko-brzeskiej, Rejmanowi i Wolfowi, na dokonanie 
badań dla budowy drogi żelaznej z Mohilewa do Brześcia 
Litewskiego. __________

Austrya i Węyry. W Laun, w Czechach, odbyło się 
dosyć liczne zgromadzenie ludowe dnia 26. lipca. Około 6000 
ludzi wzięło udział, pojawiło się wiele banderyj, miasto było 
uroczyście przystrojone. Przewodniczyli zgromadzeniu Dotina 
i burmistrz Vidman. Mowy przyjmowano z entuzyazmem. 
Baron Malovec, komisarz rządowy, przerywał mówcy p. Sa- 
binie mowę po kilkakroć, lud jednak zgromadzony nalegał, 
ażeby mówca dalej kończył. Odczytano pierwszą rezolucyę 
aż do ustępu, gdzie mowa „o czesko - słowiańskiem dzienni
karstwie", albowiem br. Malowec nie dopuścił dalszego czy
tania, pomimo natarczywego dopominania się ze strony ludu. 
Inną rezolucyę przyjęto bez przeszkody w całości.

Na dzień 22. sierpnia zapowiedziały pisma czeskie zgro
madzenie ludowe pod Sobiesławem. Sprawy, które tam będą 
rozbierane, są następujące: 1) W jaki sposób da się w k ró t
kim czasie szerzyć wyższa oświata we wszystkich warstwach 
społeczeństwa . 2) Jakim  sposobem osiągnąć większe postępy 
w- gospodarstwie i przemyśle. Zdałoby się, aby i u nas po
dobne kwestye za pomocą mityngów były popularyzowane.

We Wiedniu odbyło się dnia 20. b. m. zgromadzenie 
stronnictwa socyalno-demokratycznego, w którem wzięło udział 
około 2000 osób, Między innymi występował także na zgro
madzeniu dr Liebknecht z Lipska jako delegowany północno- 
niemieckiego stronnictwa demokracyi socyalnej. Liebknecht opo
wiada, jak  demokraci niemieccy zostali zawiedzeni przez p. 
Schweitzera, który założył dziennik socyalno-demokratyczny, 
a następnie sprzeniewierzył się zasadom socyalnym, przecho

dząc po prostu na płatnego pismaka pruskiego. Hr. Bismark j  
potrafił go pozyskać dla siebie. Po lakiem odstępstwie praw
dziwi socyaliścf musieli się obzierać za innem przymierzem, 
i skonsolidowali się między sobą, a gdy się połączyli /  euro
pejską asocyacyą robotników, liczą obecnie 16.000 członkow.— 
Przeciwko funduszowi dyspozycyjnemu pisze N. fr. L lo yd : 
„Pytamy, jakiego rodzaju mają być korzyści dla rządu z obe
cnie subwencyonowanego dziennikarstwa, i jakim pozorem 
uprawnić można utrzymywanie takich dzienników kosztem 
płacących podatki? Jak wielką jest kwota, którą obraca 
rząd na te cele — nie wiemy, ale jakkolwiek mało znaczącą j  

byłaby ona, to możnaby ją  zawsze przeznaczyć na coś pozy- j 

teczniejszego, chocby naprzykład na cele oświaty. Minister 
oświaty przyzna nam niezawodnie racyę, jeżeli powiemy, że j  
popełnionoby ogromną niesprawiedliwość, gdyby ujęto choc 
jeden grosz z funduszu przeznaczonego na oświatę. Spodzie
wamy się, że kwestya poruszona tutaj, przyjdzie w swoim 
czasie na porządek dzienny w parlamencie i nie stanie 
się tam pewnie kwestyą fakcyi tylko. W p a ń s t w i e  
p a r l a m e n t a r n e m  m o ż e  i s t n i e ć  d z i e n n i k a r s t w o  
s t r o n n i c t w a  w i ę k s z o ś c i  i s t r o n n i c t w a  m n i e j s z o 
ści ,  ale osobne d z i e n n i k a r s t w o  r z ą d o w e  j e s t  t u  
n o n s e n s e m ;  znaczy to bowiem w takim razie, ze rząd 
inne popiera cele, jak jego stronnictwo.

Nowiny z Kraju i zagranicy.
* Z K r a k o w a .  Czas donosi pod dniem 26. Iipca. Wczo

raj w niedzielę o godz. 3. popołudniu uwięziono trzy zakonnice z 
klas'.toru Karmelitanek m  Wesołej, a właściwie dwie, tj. przeło
żoną i zastępczynię je j; trzecia bowiem siostra, sam i się ofiaro- 
wała, iż chce podzielać losy swojej przełożonej^ a zarazem swojej 
pani, palnila bowiem pizy niej obowiązki służącej, O potrzebie 
uwięzienia dwóch sióstr zawiadomił poprzednio sąd ks. biskupa, 
który natychmiast wydał stosowne poleceuie tak do zakonnic jak  i 
do kapelana tychże ks. Piątkiewicza, aby tenże uwięzionym towa
rzyszył, co jeduakże z braku miejsca wykonauem być nie mogło. 
Powóz, w którym jechały, otaczał oddział huzarów na koniach, 
obawiano się bowiem, aby wzburzony lud, który licznie się ciągle 
przed klasztorem gromadzi, nie zechciał ich czynnie znieważyć, j 
Przyjechawszy do kryminału, zachowały się spokojnie i milcząco, 
twarze ich ciągle zakrywała zasłona, tak iż sędzia nie mógł ich 
rozróżnić. Wreszcie odprowadzono je do przeznaczonych dla nich 
cel przełożeni wraz z służącą zamknięto razem, towarzyszkę ich 
zaś osobno. Później jednakże na żądanie przełożonego zakładu kar
nego, musiały twarz odsłonić dla przedsięwzięcia opisu osób.

Co się tyczy Barbary U b r y k ,  ta, jak nam donoszą, nie 
zniosła obojętnie nagłej zmiany, której doznała, gdy z więzienia 
swego przeniesioną została do pokoju jasnego, zaopatrzonego we 
wszelkie wygody szpitalne. Wpływ światła, powietrza świeżego i 
pożywnej strawy odurzyły ją niemal, tak, że przez pierwsze dwa dni 
pobytu swego w szpitalu św. Ducha gorączkowała, i wzbudzała na
wet niejakie obawy. Od lat wielu przyzwyczajona do leżenia na 
podłodze, wypadła pierwszej nocy z łóżka i potłukła się nieznacz
nie, w skutek czego użalała się ciągle na ból w kolanach, wska
zując lekarzom jak  najdokładniej miejsca bolesne. Przywykła do 
niewstrzemięźliwości w jedzeniu, nie mogła zrazu oswoić się z 
dyetą, którą ze względu na stau jej przestrzegać wypadało, i co . 
chwila wśród głośnych krzyków domagała się żywności. Wczoraj J 
rano odwidził ją  ks. biskup Gałecki w asystencyi ks. prałata 
Spitala, a oprócz delegowanych przez sąd do obserwowania jej le
karzy dr. Jakubowskiogo i Blumenstoka, którzy ją  dwa razy dzien
nie w godzinach nieoznaczonych odwidzają, dyrektor szpitali tu 
tejszych dr. Harajewicz nie spuszcza jej z oka. Dziś stan jej cie
lesny znacznie się polepszył, tak, że znikła wszelka obawa pod 
względem rozwinięcia się choroby ostrej, a w skutek tego dyeta 
jest mniej ścisłą. Zachowuje się też spokojniej i przylgnęła już 
do Szarytek, które pod ścisłym dozorem lekarskim pielęgnują ją 
jak najstaranniej i otaczają wszelkiemi względami. Noc całą prze
spała jak najspokojniej, a wejrzenie jej jest dziś o wiele lepsze, 
przyczem nie przestaje mówić niedorzeczności i dawać znaki 
obłąkania.

Pod tą  samą datą pisze Kraj:
Dzień wczorajszy przeszedł spokojnie. Uwięzienie zakonnic, 

odezwy pp. delegata, namiestnika i prezydenta miasta, oraz głosy 
rozsądku i umiarkowania pojedynczych obywateli, uspokoiły umysły, 
rozdrażnione smutnym, a zgrozą i oburzeniem przejmującym 
każdego wypadkiem, zaszłym w murach naszego miasta.

Władze przedsięwzięły niezwykłe środki ostrożności. Już 
od południa załoga tutejsza skonsygnowaną była w koszarach.

Pod wieczór wszystkie miejsca, które się stały widownią wy
padków onegdajszych, zajęło wojsko, a mianowicie: przed klaszto
rem Karmelitanek bosych kompania wojska, przed zabudowaniem 
Jezuitów druga, a przy samem wyjściu na Wesołą trzecia. Patrole 
huzarów strzegły wszystkich przecznic i ścieżek pomiędzy ulicą 
Lubicz a Wesołą.

Plac targowy na Kleparzu zajął batalion piechoty, jako re
zerwa, w razie gdyby jakie miejsce zagrożone było.

’przed wszystkiemi klasztorami wojsko w większych lub mniej
szych oddziałach się usadowiło.

Ulicami miasta przeciągały silne patrole, prowadzone przez 
oficera i urzędnika policyjnego.

W rynku samym, obok odwachu, stacyanowały dwie kompanie
pionierów.

Wszystkie te środki ostrożności rozwinięte na tak wielki roz
miar, nadawały Krakowowi fizyonomię miasta zagrożonego przez 
nieprzyjaciela.

W olny ruch mieszkańców niczem jednak zatamowanym nie 
został, a ponieważ piękna, nawet rzadka w tym roku sprzyjała 
pogoda, do późnej więc nocy przechadzano się zupełnie spokojnie 
po° ulicach i plantacyach, a przedmiotem rozmów były naturalnie 
zaszłe wypadki.

Nie obeszło się pr zecież bez aresztowań kilkunastu indywi
duów, które zapewnie przy niedzieli rozochocone śpiewami łub
okrzykami mąciły ciszę i spokój wczoraj wieczór panujący.

Ks. Lewkowicz, karm elita z Czerny, który dawniej był ka
pelanem u Karmelitek na W esołej, i który, o ile nam wiadomo, 
pozostawał w związku z wyjściem na jaw uwięzienia Barbary 
Ubryk, umarł nagle. Szczególny zbieg okoliczności, nie można bo
wiem wątpić, że w tej chwili zeznania jego mógł) rzucić wiele 
światła na tajemuicę, okrywającą dotąd całą tę sprawę.

Uwięzieni w nocy z 2 4 . na 25. b. m. w liczbie 41 odsta
wieni zostali dla prowadzenia śledztwra do domu karnego. O ile
nam wiadomo, pochwyceni cni zostali nie na gorącym uczynku, 
ale na moście Zwierzynieckim, truduo zatem będzie im udział w
zaburzeniach udowodnić.

W ich liczbie, jak się dowiadujemy, jest kilku uczniów tu 
tejszej techniki, gdzie obecnie odbywają się egzamina z roku szkol
nego, kilkodni iwe więc ich trzymanie w zamknięciu może wielką 
przynieść im szkodę. Spodziewamy się, że władze kompetentne 
wpłyną na to, aby prędko uwolnieni byli.

* O s z u s t .  W czoraj około godziny 7mej wieczór był w
cukierni patia Pollego jakiś jegomość, la t do 50 liczący, brunet z po
kręconym wąsikiem, a okazując listę z podpisem lir. Dzieduszyc- 
kiego, mówił, iż jest upoważnionym do zbierania składek na rzecz 
unU lubelskiej i na trumnę dla Kazimierza Wgo. Na liście tej
oprócz imion kilku przeorów i kilkuuastu obywateli tutejszych, były
także nazwiska kilku cukierników, a wszyscy bardzo hojne datki 
wypisali.

W  nieobecności mojego pryneypała sprawdziłem rzecz tę 
u podpisanych na tej liście cukierników, co naturalnie okazało się 
haniebnem kłamstwem. —  W ski, subjekt z cukierni p. Polla.

* N o w a  s z t u c z k a  l i c h w i a r z y .  Od czasu zuie 
sienią aresztu za długi, lichwiarze jęli się sposobu, który okazał 
się dla nich daleko korzystniejszym, niż dawniejsze zamykanie d ł u 
żnika do kozy. Oto każą sobie od potrzebnickich dawać weksle z 
fałszowanym podpisem innych osób. Mając taki cyrograf w lęku, 
duszą wtedy wystawioiela do ostateczności; trafia s:ę nawet, że w 
końcu nie oddają zapłaconego wekslu, tłumacząc się jego zatraceniem, 
albo spaleniem. Wystawieiel skrępowany obawą, zostaje i nadal 
pod grozą niecnego lichwiarza, który go dręczy na każdym kroku, 
dopominając się bezczelnie jeszcze jakichś pozostałości procen
towych.

* S f a ł s z o w a n i e  w e k s l u .  Dn. 24. b. m. stawał przed 
kolegium 5 sędziów Henryk Bruno Oswald Hoberg ze Szlązka p ru
skiego, kupiec. Oskarżenie dotyczące opiewa: Dnia 31. maja b. r. 
przed południem przyszedł jakiś młody człowiek bardzo przyzwoi
cie ubrany do kantoru p. A. O. Misesa, dyrektora filii zakładu 
kredytowego we Lwowie, udając, że chce we Lwowie jako kupiec 
osiąść, i pokazał weksel na 603 złr., wystawiony przez Ottona Fried- 
landera w Wrocławiu, przyjęty przez Samuela Lenka w Szoproniu 
(Oedenburg) na rozkaz firmy B. Nochberg we Lwowie i girowauy 
przez Rob. Domsa, z drugiem jeszcze giro in bianko Rob. Domsa 
na Antoniego Bogdanowicza. P. Mieses odesłał mniemanego kupca 
do oddziału wekslowego, a ponieważ ten weksel w srebrze wy
płacony być miał, obstalowano właściciela wekslu na popołudnie. 
Tymczasem przekonano się, że weksel ten jest fałszywy, a gdy w ła
ściciel dopiero nazajutrz się zgłosił, zastał w zakładzie aktuarysza 
policyi p. Meidiugera. Z początku chciał go imponującem zacho
waniem się przestraszyć, aresztowany jednak, przyznał się nako
niec że weksel jest fałszywy. Sąd skazał Hoberga na 2 lata cięż
kiego więzieuia z postem w każdym tygodniu. Skazany odwołał się 
do wyższego sądu.

* Tarnopol d. 25. lipca. Niezwykły panuje ruch u nas od 
dni kilku, wszystko i wszyscy przywdzieli strój świąteczny; z za
jazdów wywieziono butwiejący od roku nawoź służba hotelowa 
obojga płci a wyznania mojżeszowego, przywdziała bieliznę i suknie 
szabasowe,’ a magistrat, poleciwszy policyanom wdzianie m unduru 
niedzielnego na ich urzędowe kości, spędził czeredę włóczęgów, by  
ulice i rynsztoki nieco pozamiatać i następnie śmiecie systematycz-

Bez długich zachodów, przystąpiono wprost do zaślubin, a 
po spełnieniu tego aktu wydano ucztę tak wspaniałą, źe po
dobnej nie widziano jeszcze nigdy!

Wszystko, cokolwiek dało się zgromadzić najlepszego, 
najcenniejszego, najwymyślniejszego nawet — wszystko to

m iał° Jadło, napoje, muzyka, ognie sztuczne, widowiska sce
niczne, popisy -  następowały po sobie długim szeregiem, by 
uprzyjemnić chwilę połączenia się dwojga istot, którzy i na pu
styni byliby szczęśliwymi zupełnie!

Dnia trzydziestego trwania uczty, uciechę gości p
wało następujące zdarzenie: ™mvć’nniri

Gdy ucztujący, wysiliwszy się na zyczema 
młodej parze, zabierali się do spełnienia jej zdrowia tym wy
myślnym sposobem, że sztucznie urządzony deszcz z powaiy 
miał im lać nektar do gęb otwartych — drzwi sali otwarły 
się cichaczem, i przed zgromadzeniem, w pokornej postawie, 
stanęło co ś, czego widok ogólny śmiech wzbudził w ucz
tujących.

Szkaradne jakoweś indywiduum , z gębą wykrzywioną, 
zezowate, łyse, z twarzą, którą trąd  okryw ał, kuląc się po
kornie, postępowało w śmiesznych ukłonach, coś niezrozumiale 
bełkocąc...

Toplana zanadto była zajęta rozmową z Cieniem, Wod
nica zbyt pogrążoną w myślach, by mogły zwrócić uwagę na 
nr/vbysza1 ale królowa rusałek, którą trunek wymyślny wpra
wił w złoty humor, ujrzawszy go, krzyknęła zadziwiona:

—  Strzyg!.. A co ci się też stało A.

Strzyg -  bo to był on — struchlał, a ujrzawszy królo- 
wę, upadł przed nią na kolana. . _

— Najjaśniejsza pani 1 Przebacz — zawołał ze łzam .
Jestem wielce winny... Mów'  —

— Zkądże przybywasz? Co się marszałka
wołały liczne głosy osób, osobiście roraadzenipt ' ano.

—  Najjaśniejsza pani! prześwietne zgiomauzen ei pano
wie i panie -  rzekł Strzyg, kłaniając się na wszystkie stro- 
ny. -  Odarty, bez buta, zgłodniały i umęczony stoję przed 
wami — ofiara gorących płomieni miłosnych...

Nie śmiejcie się, o dostojni! na stare me lata—bo liczę
wiek szesnasty...

— Dwudziesty czw arty! -  zawołały głosy.
—  Bo liczę wiek dziewiętnasty... dałem się oczarować, 

pochwycić szalonej miłości, która też m ię , proszę państw a, 
wystrychnęła na dudka! — Przebiegłem ziemię całą; byłem 
nad nią i w jej wnętrzu; za nos wodzony przez mą ubóst
wioną , szukałem jak największego skarbu — jej kochanka, 
dostojni!... Szukałem i nie znalazłem nigdzie! — Przeklęty
Cień zniknął na moje utrapienie. .

 Na pociechę twą Strzygu — oz wał się w tej chwili
Cień do marszałka — istnieję jeszcze.

  Ach, najjaśniejszy ! —• wybełkotał Strzyg , ponownie
upadając na kolana. —Nie chciałem cię obrazić... Przebacz !

—  Nie gniewam się.—Lecz czegoz to chciałeś odemmer
— Nie j a , nie j a ! ale ta nieszczęsna Leśna szuka cię

Wsz^dzie-     (0. d. n.)

Odkąd plemiona słowiańskie poczęły istnieć jako osobne 
polityczno-narodowe całości, odtąd b y ł y  wystawione na gwał
towne napady innych ludów, i to w takim stopniu, ze można
0 nich powiedzieć, iź w rozwoju dziejowym najcięższe zwal- I 
czać musiały przeciwności. Wprawdzie i inne narody euro
pejskie cierpiał/ wiele, krwawe walki rozdzierały ich wnę
trzności; faiatyzm  religijny, po Utyka dynastyczna monarchów 
niszczyły ich byt moralny i materyalny; ale te wszystkie klę
ski choć w skutkach swoich tak  przeciwne postępowi ludów, 
nie Lvłv przecież skierowane przeciwko narodowości. I tak 
cierpieli wprawdzie Niemcy w czasach wojny 301etniej, okro
p n e  kieski poniosła Francya za czasów Hugenotow, a Hisz
panie w skutek rządów religijnych fan a ty k ó w -a le  przeciez 
pomimo tych nieszczęść pozostali Niemcy, Francuzi, Hiszpanie 
przy swej narodowości.

Słow ianie zaś m usieli staczać boje z narodami,- których  
dążeniem  było zwyciężonych pozbawić ich bytu narodowego.
1 wielkie klęski ponieśli oni w tych zapasach, nad Łabą ule
gli w znacznej części gcrmanizacyi, w Węgrzech stali się Ma
dziarami, a w Turcyi po części Turkami. Jeden z znaczniej
szych narodów słowiańskich, Czesi, nie wynarodowili się wpraw
dzie, ale zawsze rozwój ich narodowy od 17. stulecia w sku
tek niemieckiego wpływu nie odpowiadał dawnej ich prze* 
szłości. Najsilniejszym objawem Słowiańszczczyzny była Por
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m e u ło ż y ć  w  k u p k i, k tóre  naprożno czekają  m iło s ierd z ia  m a g is tr a 
t o w e g o "  w ozu , m ającego  j e  w yw ieść  na jedno  z przed m ieść . J e -  
dnem  sło w e m , n ie z w y k ła  fiz jo n o m ia  m iasta  zap ow iad a  lu b  p rzy b y 
c ie  jak ie j ek s e len cy i h u sia ty ń sk ie j , lub  końsk i ja rm a r k . T ym  razem  
jarm ark  roczny św . A n n y  sto i n a  porządku ty g o d n ia  b ieżącego , i 
to  j e ś l i  w różb y  n ie  m y lą , jarm ark  n iep o sp o lity  : u rodzaje bow iem
n ie z łe  s ie  p o k a za ły , w ięc  też k ażd ego  z u p rzyw ilejow an ych  w ięk szych  
p o sia d ło śc i b ierze  ch ętk a  do p op isa n ia  s ię  ua jarm arku  z ezem  
man Bó°* d a ł' i ta k  jed en  przyw ozi p ien ią d ze  o jco w sk ie , by j e  z o 
s ta w ić  w banku  m aczkow ym , d ru g i za p row ian tow ał się  w b la n k ie ty  
w ek slow e które w y p e łn ia  z d op isan iem  8 5 / 0 3 ,  trzec i sta re  szk ap y  

rvk a  i p ieprzem  w celu  d od au ia  r a so w o lc i p o sy p a w szy , c ią g n ie  
za uzdę na u je żd ża ln ię , by je  n astęp n ie  ja k o  h a lb b lu ty  arab sk ie  
za g ru b y  p ien iąd z o d stą p ić  z p rzy jaźn i, czw arty  znów  sp ien ięża  
n ad zieję  na w ydatek  z g o rze ln i, w k tórej n iem a je szc ze  ni k o tła  
p arow ego  n i a lem b ik a , i tak  dalej i t . d ., a k ażd y  z m iną  b u ń - 
d z iu czn a  bądź k on n o, badź w  starej d ryn d u lce , b y le  ty lko  z u g a -  
low an ą  s łu ż b ą  n a  k oźle . D a n d y si zaś z rogow ym  szpicrutom  w 
roku a z p in ce -n e z  na org a n ie  p ow o n ien ia , w lak ierow au ycb  sz ty l-  
paćh i b ia ły c h  p an ta lo u a cb  p rzech ad zają  s ię  po ta rg o w icy , b y  cos 

ob erw ać, c z y li raczej u ta rg o w a ć .
W  c iżb ie  tej, m ło d z i sy n o w ie  M ojżesza n a w o łu ją  w ło śc ia n  o k o 

liczn y ch  stereo typ ow ym  fr a z e se m : „ so łod k ij jak  m id , zym nyj ja k  
l i d - k w a s  za g ra jca r" — lu b  „ w ely k ij s i r n y k “ ,  w ab iąc  ich  do k u p na.
W  środku  ta rg o w icy  n am iot rozp ięty  z firm ą „ L ew ick i sy n  ^ p r z y 
pom ina  m atkom  i dzieciom  s ła w n e  p ieru ik i, k tó re  za ch w a liły  już  
uaprzód  p la k a ty  p rzy lep ion e n a  ro gach  u lic , a t ło czo n e  w d rukarn i 
D z i e n n i k a  lw ow skiego ,  i w ykazujące ja k b y  łą czn o ść  p iep rzon ych  
przysm aków  z organem  d em ok ratyczn ym  , k tórego  p a n o w ie  bracia  
sz la c h ta , o s ia d ła  n a  P od o lu  g a licy jsk iem , b oją  s ię  jak  d ia b e ł w ody

św ię co n ej. ch a ra k tery sty k a  jarm arku  tarn op o lsk iego  i taką

p u b liczn ość  in teresow an a; jed n e g o  ty lk o  brak  n a  ty m  jarm arku  
końsk im  a to  praw dziw ych  kon i. P rzy jech a ł w p raw d zie p. L e ś 
n i o w i c  z l e c z  ty lko z velocy p ed a m i, p rzy b y li p p . Z a w a d z k i  
z K retow iec  i B o r k o w s k i  z S z la c h c in ie c , lecz  rasa  ich  ju ż  
z d eg en ero w a n a — u lo k o w a ł s ię  ju ż  p . K  ę  p 1 i c  z z  R om auow ej w si, 
lecz  z bardzo n ie liczn ą  sta d n in ą , a  p. J a n  C z a r n e c k i  z. K a- 
czan ów k i ch ociaż  w zią ł ro zb ra t, z p o lity k ą , jed n ak  m e d ochow ał 
s ię  jeszcze  n i a n g lik ó w , n i arabów . T a k  te d y , g d y b y  m e step y  
u k ra iń sk ie  i przem ycane lu b  krad zion e z za Z brucza p eg a zy , toby  
is to tn ie  sz la ch ta  pod olsk a  n ie  m ia ła  czem  je ź d z ić , a lbow iem  n a  p rze 
kór u siło w a n io m  J E . p . m i n i s t r a  od s t a d n i n  A lfred a  h r . P o 
t o c k i e g o  i p rzyb oczn ego  je g o  k on iu szego  lir. R o z w a d o w 
s k i e g o  rasa  k on i coraz b ardziej s ię  p ogorszą , a  sta d n in y  z n i
k a ją  a lb ow iem  rozum ni m ężow ie  sta n u  za m ia st • prem iow ać chów  
krajow y, p rzy stęp n y  d la  śred n ich  i m a ły ch  g o sp o d a rstw , n a g ia d z a -  
ją po k ilk a set dukatów  h rab iow sk ich  m a szta lerzy  za  w ych ow au ie  
b ezu ży teczn eg o  b ieg u n a , k tóry  ni do pow ozu n i w ozu , n i n a  w ierz
chow ca dob rego  tren ow an y . J u ż  to ca la  sp ortsm en ery a  g a lile jsk a  
w raz z odpow iednim  od d zia łem  m in is te rstw a  p rzed lita w sk ieg o  m e  
p r z y c z y n iły  s ię  an i troch ę do p op ra w ien ia  rasy  koni w k r a j u ; - d la  
k ilk u  n aślad u jących  z k iep sk a  A n g lik ó w , w yd atku je  m in isterstw o  
ty s ią c e  z łr ., n ie  bacząc że w łaśc iw em u  hodow cy u jęto  n aw et m ożn ość  
D opraw ienia rasy  w  sk u tek  p osta w ien ia  w arunków  w y śc ig o w y ch , 
sp rzeciw ia jących  s ię  zdrow em u rozsąd kow i i w ym ogom  racyou a ln ego

chow u k o n i. _ .
L ecz w r ó ć m y  do ja rm a rk u ;— prócz k on i i B o sco w itza  narzędzi 

o p ty c zn y ch , są  n a  sp rzed aż i skóry  garb ow an e, w p raw d zie  m e  te , 
które z n a s  śc ią g a ją  w e W ied n iu , lecz  zw y k le  k oń sk ie i c ie lęce , 
ju ch tow e i  g ła d k ie  z garb a rn i starozak on n ogo  L e o n a  N e y a  ze 
Z ło czo w a  k tóry  za ja k o ść  sw ych  w yrobów  i rzete ln o ść  w sp rzed aży  
za s łu g u je  na rek lam ę. J e s t  to  bow iem  jed en  z żyd ów , k tóry c ię ż 
ko pracuje i z początku  jako  n iefach ow y  w ży ł s ię  tak  w sw ój 
p rzem y sł że  p oczy n iw szy  w  sw ej g a rb a rn i zn aczn e u lep sze n ia , 
konkuruje n ie ty lk o  ze skóram i lir . P o to ck ieg o , a le  też  i z z a g r a -

n iczn em i w yrob am i. , , , ,
W iecej n iem a  n ic  podziw u  g od n ego  n a  jarm arku , ch yb a  przed- 

jarm arkow e u s iło w a n ia  b u d ow n iczeg o  m iejsk iego  w ce lu  p u szczen ia  
w ruch  sik a w ek , n a  które o g ień  s ię  u ża la ć  m e b ęd zie , ty lk o  adw o
k a t dr. M aks, a lbow iem  p rzy  prób ie prom ień  w ody n ie  d o sią g n ą -  
w szy  d a ch u , w p ad ł do p ierw szo -p ią tro w eg o  p om ieszk an ia  rzeczon ego  
a d w o k a ta  i pokrop ił m u ak ta  exoffo -k u rate li.

w yk on an ia  fo tografii, przeznacza p . L a n g  na pom nik  K a z im ie rza . 
F otografij ty c h  d o sta ć  m ożna w  sk lep ach  p p . : A u to n ieg o  B o g d a 
n o w i c z a  i J a u a  J a s k ó l s k i e g o  na p lacu  M aryack im , oraz  
w b iu rze  sto w a rzy szen ia  na I .  p ię trze .— Od kom itetu  sto w a rzy szen ia  

czy n , m ił.  b liź n ie g o .
* W  a jen cy i dzien n ik ów  A . J .  P ią tk o w sk ieg o  nap rzeciw  

k atedry  m ożna d o stać  m edalików  n a  p am iątk ęp och ow au ia  zw łok  K a-^  
z i m i e r z a  W g o ;  dochód ze sp rzed aży  p rzezn aczony  je s t  w jed n e j  
czw artej częśc i na odbudow anie S u k ie n n ic  w K r a k o w i e ,  d ru g a  
czw arta  część  n a  p ostaw ien ie  p om n ik a  dla K azim ierza  W g o  w e  
L w o w i e .  S reb rn y  m ed alik  kosztu je 1 z łr . ,  bron zow y p o śr e b r z a -  

n y  2 0  c e n t.

P r z e g lą d  l i t e r a c k o  - a r t y s t y c z n y .
* D o  o k o l i c z n o ś c i o w y c h  p ism  o K a zim ierzu  W . p r z y 

b y ła  je sz c z e  jed n a  k siążeczk a , g o d n a  ze. w szech m iar w zm ia n k i. 
K siążeczczk a  ta  p. t . : K a z i m i e r z  W i e l k i ,  k r ó l  p o l s k i ,  p o  
p i ę c i u  w i e k a c h  z g r o b u  d o  n a s  p r z e m a w i a j ą c y ,  n a p i
sa n a  je s t  przez zn an ego  M a j s t r a  od P rzy ja c ie la  ludu  w C h e łm ie  i 
d o ż y ła  w kilku  d n iach  d ru giego  ju ż  w yd an ia . T ak  ja k  G ó r a l 
czyk  ( A u c z y c )  w  K rakow ie, tak  M a j s t e r  od P r z y j .  L u d u  
w P ru sio ch  za ch od n ich  je s t  g łó w n y m  p rzed staw icie lem  litera tu ry  
ludow ej, k tóra w in n a  dziś p ierw sze  zajm ow ać m iejsce w  sp ra w a ch  

n aszych  n arod ow ych .
* D z i ś  w tea trze  polskim  „ D z i e w i ą t e  p r z y k a z a n i e "  

(L o s  p om m es du T o is io ) ,  kom edya w 3  a k tach  a  w A o o ra za ch / 

z fr a n c u sk ie g o . ____

ltuch Stowarzyszeń.
* D uia  1 8 .  t. m. odbyło  s ię  2 .  k w arta ln e  zeb ran ie  sto w a rzy  

sz en ia  rzem ieśln ik ów  polsk ich  ,, o 11 a . Z o ic z y t iu 9 g o  sp raw ozd an ia  
okazało  s ię , że stow arzy szen ie  lic z y  ob ecn ie cz łon k ów  r z e c z y w is ty c h  
7 8 ,  w sp iera ją cy ch  2 3 .  W  u p tyn ion ym  k w a rta le  m ia ło  s to w a r z y s z e 
n ie  po od trą cen iu  w ydatków  czy s te g o  dochodu 2 3 o  z lr . 3 3  ki
P ożyczek  u d z ie liło  stow arzyozen ie  1 2  w ilo śc i 4 8  z ł . ,  zap om óg  9  
w ilo śc i 21 z ł .  U ch w aliło  ono n a stęp n ie  w y s ła ć  d e le g a ta  n a  u n ię  
lu b e lsk ą  " d o  L w ow a i w yb rało  sw ym  p rzew od n iczącym  p. Doro  
sz y ń sk ie g o . K oszta m ają być p ok ryte za pom ocą sk ła d e k  m ięd zy  
cz ło n k a m i, do której przyczyn ili s ię  g łó w n ie  pp . ks. M au iew sk i i 
T B ień k o w sk i. N a stęp n ie  w sk u tek  w yja zd u  n iek tó r y ch  w y d zia łu  
w y ch  p rzystą p io n o  do u zu p e łn ien ia  w y d z ia łu ;  r e z u lta t  w yb orów  
n a stęp u ją c y : M . D oroszyński p rzew o d n iczą cy , W . N a w ro ck i z a 
stęp ca  J . K ostka sk arb n ik , W . D zied z iń sk i z a s tę p c a , A . L a u -  
go w sk i sekretarz, K. F ed u n io  za stęp ca , J . D illin g er  b ib lio tek a rz ,  
J . B rom ow icz zastęp ca , T B ień k o w sk i rad ca .

P o m y ślu y  stau  k asy  za w d zięczyć  g łó w n ie  n a leży  sz a n o w n y m
rodakom  którzy  w u p ły n io n y m  k w a rta le  h o jn ie  raczy li w esp rzeć  
m łode n a sze  sto w a rzy szen ie .

naczyń  rozm aitych . S k ła d y  ty c h ż e  w yrobów  w e L w o w ie  m ają  także  
ob ecn ie  zn aczn y  o d b yt. W  za ch o d n ich  p ow ia tach  o ży w ił s ię  bardzo  
p o p y t z zagran icy  na p rogi pod budow ę k olei że lazn ych . N a w e t  
k olej p ó łn ocn a  cesarza F erd y n a n d a  za k u p iła  w tym  roku bardzo  
w ielk ą  ilo ść  progów  w G alicy i.

H a n d el zbożow y w ty g o d n iu  u b ie g ły m  b y ł tak że  d ość  oży
w ion y  p rzy sta ły c h  cenach . D o w ó z  jed n a k  b y ł sz czu p ły  z pow odu  
żn iw . Z zachodnich  pow iatów  w y w o żą  p sze n ic ę , żyto  i ow ies.
Z w sch o d n ich  tak że  pow iatów  w y w iezion o  do P ru s k ilk a  p om n iej
sz y ch  p arty j. W  Z łoczow ie oddano n a  kolej o k o ło  1 0 0 0  cetn . p sze
n icy  z K ró lestw a  p o lsk ieg o , a w B rod ach  3 0 0 0  ce tn . p szen icy  z 
W o ły n ia . Z ap asy  ow sa  w ypróżniają s ię  coraz b ard zie j, sk u tk iem  
czeg o  cen y  teg o  o r ty k u łu , na który je st  zaw sze  o d b y t do P ru s, 
id ą  c ią g le  w  górę . Loco L w ów  płacono  p szen icę  1 7 0  ft. 8 .2 0 ,  
żyto  1 6 0  ft. 6 .2 0 ,  ję c z m ie ń  1 4 0  ft . 4 .2 0 ,  ow ios 1 0 0  ft. 3 .6 0 .

N a  ta rgow icach  zam iejscow ych  b y ły  cen y  n a stę p u ją c e : B o c h 
n ia :  p szen ica  1 7 0  f t . 9 — 1 0 .0 0 ,  żyto 1 6 0  ft . 7 - 8 . 0 0 ,  jęczm ień  
1 4 2  ft. 5 . 5 0 — 6 .0 0 ,  ow ies 1 0 0  ft  4 .5 0 .  Skutkiem  ch w ilow ego  p o d 
n ies ien ia  s ię  cen  zboża  w yw óz n ieco  m niej ożyw ion y . T a r n ó w :  
p szen ica  1 7 0  ft. 9 .5 0 ,  jęczm ień  1 4 0  ft . 5 .4 0 ,  żyto  1 6 0  ft. 7 .4 5 ,  
ow ies 1 0 0  f t . 4 .5 0 .  Z pow odu m n ie jszeg o  popytu  haudel m niej 
o żyw ion y . D ę b ic a : p szen ica  1 7 0  ft. 8 .4 0 ,  jęczm ień  1 3 8  ft. 4 .9 0 ,  
żyto  1 6 0  f t . 7 .0 0 ,  ow ies 1 0 0  ft . 4  2 5 .  J e s t  p op yt n a  jęczm ień, 
n a iu n e  g a tu n k i zboża  o d b yt s ła b y . R z e s z ó w : p szen ica  1 7 0  ft. 
8 .6 0 ,  jęczm ień  1 4 0  f t . 5 .0 0 ,  żyto  1 6 0  f t . 6 . 8 0 ,  ow ies 1 0 0  ft. 
4 .0 0 .  O dbyt s la b y , dow óz sz c z u p ły  z pow odu żn iw . J a r o s ła w :  
p szen ica  1 7 0  ft. 8 .6 0 ,  żyto  1 6 0  ft. 6 .3 0 ,  jęczm ień  1 4 0  ft.
4 .8 0 ,  o w ies 1 0 0  f t . 3 .8 0 .  C eny bez zm ia n y , są  nadzieją  zn a czn e-  

go  w yw ozu .

B y d ła  rzeźn ego  i op asow ego  n a d esz ło  k oleją  czern io w ieck ą , 
w tyg o d n iu  u b ie g ły m  1 4 5 0  sz . i p r z e s ła n e  zo s ta ły  do O św ięcim a . 
Z tutejszoj ta rg o w icy  oddano na kolej 7 0 0  w o łów .

Od redakcyi.
* P anu  F . K . w R u d k a c h .  P ism a  w iadom ego n ie  u m ie

śc iliśm y , g d y ż  zap atry w a n ia  p ojedyn czych  o so b isto śc i n ie  m ają tej 
d o n io sło śc i, ab y  je  jako objaw  o go łu  p r z e d s ta w ia ć ;  zresztą  d z ie n n i
karstw o w tej sp raw ie czy n iło  w szystk o , a b y  w  kraju rozn iecić
o g ień  p a tryotyczn y  odpow iednim  obchodem  pam iątek  n arod ow ych . 
N ie  w eźm iecie  nam  przeto  za z łe ,  że n ie  zadow olam y w szy stk ich  
życzeń. W  in sera ta ch  n ie  u m ieszcza m y , bo n ie  m am y m a n u 

sk ryp tów .

* P p . S .,  Ch. i Z. w K o ł o  m y  i. N ie  u m ieszczam y k rytyk i
d z ie l , k tórych  n ie  zn a m y .

* P anu  L . K a m i e ń s k i e m u  w N o w y m  T argu . K orespon- 
deu cyi pańskiej n ie m ożem y u m ie śc ić , g d y z  ju ż  poprzedn io  sp ro sto 
w a liśm y  o p o w iad an ie  o s ta n ie  obecnym  C zorsztyna .

* S k ł a d k i .  P a n  A.  W a i s  z T u lczy  p r z e s ła ł n a  ręee dr. 
Sm olk i n a  k op iec  u n ii lu b elsk ie j ze  sk ła d k i p om iędzy  rodakam i 
ta m ie  zebranej 2  d u k aty , 4  cw a n cy g iery 2 0  ct.

* O g ł o s z e n i e ,  Za stara n iem  k om itetu  sto w a rzy szen ia  
zd jętą  zo s ta ła  fo tografia , p rzed sta w ia ją ca  n aw ę k o śc io ła  i w sp a n ia ły  
k a ta fa lk  sto w a rzy szen ia  czyn n ej m iło śc i b liź n ie g o , w y sta w io n y  w 
d zień  ż a ło b n eg o  n ab o żeń stw a  za spokój d u szy  K azim ierza  W ie k iego  
w  k oście le  0 0 .  D om in ik an ów  w e L w ow ie . F otografię  w e w ięk szym  
i m niejszym  form acie  w y k o n a ł p . K az. F ord . L a n g .  E g z em p la rz  
w ięk szeg o  form atu  k osztu je  5 3  i 4 3  c t , zaś w k sz ta łc ie  w izy tow ych  
k art 3 3  c e u t ., a c a ły  dochód z rozsp rzed aży  po p otrącen iu  k  mztow

ska, państwo po vsta łe  z federacyi trzech  narodow l  pa Uszy 
jednak po części w sk u te k  niemocy w ew nętrznej,  u leg ła  N iem 
com i Moskalom, k tórych  nie ty lko  słowiańskie pochodzenie 
jest zakw esty°nowane’ ale u k tórych  dom panujący  i wyzsze 
sfery w wielkiej części są niemieckie, a duch azyatycki.

O d tąd  pogorszyło się znacznie jiolożenie S łowiańszczy
zny  bo  nie było z a k ą tk a  z iem ;, gdzieby mogły narodowości

i ' •  - i ■ „Jnhm łnie  się rozwijać. Pomimo jednak ,  że losy s łow iańskie .sw oboda się ^  , ^ . 1

ludów słow iańskie nlemion, pozostawała nawet jakaś
narodowe u powyższy V , £ejazue ka jd an y  cenzury nie po-
ł ą c z n o ś c  szczepowa, a ch ' w ^ ą ć  płomieniem, to prze-
z w o l i ł y  życiu tem u jasnym  J - .  9koro ty lko nadesz ły
cież ogrzewało ono um ysł na  sje ’ono w wspólnem dziele,
pomyślniejsze okoliczności,  objawiło się
iakiem  był kongres  s łowiański 1» ao. .
jam om  j o  16-20i\, w k tó re j  sa-

Od czasów bitwy pod B ia łą  1 ^  z łam aną  zos ta ła ,
modzielność narodu  czeskiego stanów . p 0  t e j  bitw ie
d a tu je  się czas upadku  narodowości czes J- m usia ło
n as tąp i ła  reakeya  katolicyzm u, bardzo wi e e ule
opuścić kra j ,  inne g inę ły  na  szafotach -  k s ią z a  .
gały  konfiskacie, a nas łan i Jezuici, ja k  zawsze _ vacząca 
słudzy absolutyzmu, usiłowali zerwać mc tradycyjną- - 
c S ó w  z lepszą przeszłością. Pociski wymierzone przeci* 
reltóii niekatolickiej do tyka ły  także  i narodowość; w Cze 
bowiem d ług i czas usposobienie aka to lick ie  należało  do 
narodowych. Wygnańcy, k tórych  znaczną część Polska d o -  
bie p rzy ję ła ,  stanowili rdzeń czeskiego narodu, to też ich w)

Gospodarstwo, przemysł ł handel.
♦ B a n k  k r a j o w y  g a lic y jsk i rozp oczą ł już  sw oje d zia-  

la u ie , którem u ze w zględ u  ua cel w y tk n ię ty  pom yśluy p ro g u o sty k  
s ta w ia ć  m ożem y.

Z praw dziw eu i zad ow olen iem  w ita m y  w celach  banku teg o  
uie  ty lk o  k ieru u ek  finan sow y b iern eg o  u d zie la n ia  kredytu  i op era-  
Cyj finan sow ych , a le  ta k ż e  nader w ażn e za ło żen ie  ek on om iczn e, aby  
przez p ośred n iczen ie  m iędzy  producentem  i k on su m en tem  celem  
ek sp o rtu  in n y ch  z iem iop łod ów  z p om in ięciem  w szelk ich  p rzek u p n iów , 
przez za k ła d a n ie  sk ła d ó w  w oln ych , dom ów  tow arow ych , i t . p . ro l
n ictw u  i rozw ojow i h andlu  p rzy jść  w pom oc, a prócz teg o  także  
w szech stro n n ie  w p ły w a ć  n a  rozw oj p rzem y słu .

P o trze b ę  ta k ich  urząd zeń  czu ł kraj od d aw n a , i n ie  p rzece
n iam y d o n io sło śc i p r z y sz ły c h  d z ia ła ń  b a n k u  k r a j o w e g o ,  jeże li  
takow e zb aw ien n em i d la  kraju n azw iem y.

W itam y zatem  otw orzen ie  banku k rajow ego szczerem  uaszern:

szczęść  B o że  !
* S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  G a z .  l w ó w .  Od k ilku  

dn i trw a  s ta ła  pogoda i żn iw a  w szęd zie  s ię  ju ż  z a c z ę ły . W  z a c h o 
d n ich  p ow ia tach  już n a w et zn aczn ą  ilo ść  ży ta  zw iezion o  do s t o d ó ł .  
C eny frachtu  z pow odu  żn iw  cokolw iek  s ię  p o d n io s ły .

H a n d el tow arow y w  ty g o d n iu  u b ieg ły m  b y ł dość ożyw io n y . 
O d czasu  otw arcia  k olei do B rodów  id ą  c ią g le  zn aczn e tra n sp o rta  
k w asu  so ln eg o  z fabryk i sod y  w  P etrow icach  koleją  do B ro d ó w , a  
ztąd  g o śc iń cem  do R osy i d la  tam tejszych  cu k row n i. O gó łem  p rze 
w iezion o  ju ż  ok oło  3 0 3 3  ce tu . teg o  a r ty k u łu . N a d to  przew ieziono  
do B rod ów  6 0 0  ce tn . k o s. T ow arów  ln ia n y c h , w e łn ia n y ch  i rnanu- 
faktów  n a d esz ło  w u b ie g ły m  tyg o d n iu  ok oło  3 0 0  ce tn . z fabryk  
w ied eń sk ich  i b ern eń sk ich , tu d zież  od k om isan tów  lip sk ich . R ów n ie  
ożyw ion ym  je s t  ru ch  n a  l in ii  do Z łoczow a, n a jw ięcej jed n ak  p r z e 
w ożą  tu  m a ter y a łó w  do budow y “kolei ż e la zn e j. D o C zern iow iec  w y 
sta n o  w ty g o d n iu  u b ieg ły m  prócz bardzo zn a czn y ch  tran sp ortów  
sz y n  do b u d ow y k olei że la zn ej, także p ew n ą  ilo ść  k w asu  so ln eg o  i 
m an u fak tów  Z lm t sz k la n n y ch  w pow iecie  k o lo m y jsk im  w yw ożą do 
k się s tw  n ad d un a jsk ich  zn aczn ą  ilo ść  w yrob ów , m ia n o w ic ie  szy b  i

najgorsze wywrzeć sku tk i .  P iśm ien 
nictwo czeskie uległo w znacznej części spaleniu lub konfi
skacie^ było ono bowiem pro tes tanck ie ,  a  czas walki z Rzy
mem by ł najp łodniejszym  w życiu um ysłowem  Czechów; oczy 
wiście wynikły z tąd  jak najsm utniejsze nas tęps tw a  dla zycja 
umysłowego Czechów. Nie zapominajmy wreszcie o tern, ze 
w szkołach jezuickich panow ała  w yłączm a łac ina  bez n a le 
żytego uwzględnienia mowy czeskiej.

Pierwszą fazą epoki odrodzenia narodowości czeskiej 
by ły  rządy Józefa II. M onarcha ten  postawił sobie za cel 
germ anizacyę całego państwa, a  jirzecież rządy jego pizyczj 
n iły  się wielce do rozbudzenia życia narodowego w Czechach. 
Skoro bowiem opad ły  okowy k ręp u ją ce  innowierców, zaczęli 
oni wychodzić na  jaw  i zaczęli wykrywać zakazane owoce 
pisma z czasów, gdzie tendeneye p ro testanckie  w nai oazie 
przeważały ,  dzie ła  pisane w języku  czeskim, a  zatem 
ogółu przystępniejsze. Od tego czasu zaczął się powolny i - 
wój l i t e ra tu ry  czeskiej.  Szczególnie waznem zdarzenie y 
odkrycie  ( 1 8 2 9 )  rękopisu  królodworskiego przez Hankę. _ 
zye zaw ar te  w tym  rękopisie  rzucały jasne  swia . P 
szłość narodu, a  wykrywając n ieznaną dotąd  jego_siłę w p 
s/łości daw ały  o tuchę że i teraz l i t e ra tu ra  czeska dalej ioz 
wijać się będzie jeżeii Czesi potrafili w dawnych czasach  
tworzyć poezye, równające się najznakom itszym  utworom  po- 
ezyi ludowej europejsk ich  narodów.

(C. d. n.)

Cennik  g i e łd y  p l e n i ę i .  i t o w a r ,  we L wowie  
dnia *27. lipca 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Lud w. po 209 /.Ir. tu. li . . . .
„ lwów. czerń, po 200 zlr. w. a. sr. . . . .
„ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°,, . . .
„ papier, czerlańskiej po 20J złr. w. a. . , .

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0idyt. gal. o-u  . 2 . . . . .  .
»  »  f  13  ^  * * *

pot galic. . 1-° p . . . .
*4* a nr v»łn6ma.n '

FU. H /ijd.ijH
zh\ | Itr zlr. | kr
250 75 25*2
209 - *210 50
103 2.5 105 —
-- —
91i50 92 —
7975 8S —
93 25 94 _
92 56 93 —
75 10 75 60
— — —■—
_ - — —

101 — 101 75
— — — —
— — — —
— — — —
_ — _ —

5 80 5 87
5 85 5 91
9 94 10 4

10 15 10 30
1 86 1 92
1 56 1 57

— — — —
_ — — —

1 83 1 84
121 25 12*2 50

„ „ banku h ypot 0
G alie Zakładu kredytów włościan.
O bligi indem nizacyjne ga lic ............................

„ W X . Krakowskiego
„ K sięstwa Bukowin,

pożyczki głodow ej z r. 1866 . . 
kol. sa l. Karl. Lud. I. Em issyi .

II„ » » * T * ■lwowsko-czeru. I. „ . .
I I .‘ „ . .

v  r t r> ”
Dukat holenderski . . . . .  . . .
Dnkat c e s a r s k i ................................................
Napoleond’or .................................................
Półim peryał r o s y j s k i .....................................
Bubel srebrny r o s y j s k i ...............................

„ papierowy rosyjski . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski srebrny . . . . ." . .
Pruskie b ilety  kasowe ..............................
S r e b r o ........................ ..... ...................................

P szen ica  korzec 1 7 0  1. 8 .5 0  —  8 .7 5 ,  żyto  korzec  1 6 0  f. 
4..8 O — 5 .0 0 ,  jęczm ień  korzec 1 4 0  f. 4  2 0  —  4 .3 0 ,  o w ies  korzec  
1 0 0  f. 3 . 5 0 — 3 . 7 0 ,  K ukurudza korzec 1 7 0  f . 4 . 5 0  —  4 .7 0 ,  h reczka  
korzec 1 4 0  f. 5 . 3 0 — 5 .5 0 ,  k on iczyn a  k orzec  1 8 0  f. 4 0 . 0 0 — 4 2 .0 ,  
rzepak korzec 1 5 0  f. 1 2 .7 5  — 1 3 .0 ,  lu ia u k a  korzec 1 5 0  f . 9 . 7 5 — 1 0 .0 ,  
groch  korzec 1 8 3  f. 5 . 0 3 — 5 .5 0 ,  lój 1 0 0  f. 3 1 .0 0  3 1 . 5 0 ,  
potaż 1 0 0  ft. 1 4 .5  J — 1 5 .5 0 ,  ch m iel 1 0 0  ft. 0 0 . 0 — 0 0 .0 ,  sp i
r itu s w iadr. 1 4 . 2 5 — 1 4 .5 0 .

iCur*a z dnia 27. lipca 1869,
g o d z . 1 m in . 3 0  p o p o łu d n iu .

W iedeń.  A k cye k red yt. 3 0 4 .3 0 .  A k cye kred . w ęg . 1 0 5 .7 5 .  
A k cye banku a n g lo -a u s tr .  3 9 3 . — . A k cye a n g lo - w ę g ie r .  1 1 7 .— . 
A kcye banku fran k o -a u str . 1 3 2 .5 0 .  A k cy e 'b a n k u  n arod ow ego  7 5 5 . 0 .  
A kcye g a lic . H ip o t. 1 0 0 .5 0 .  A k cy e  h a u d elsb a u k  0 0 . -  . A k cye bau- 
bank 7 1 .7 5 .  A k cye V erk eh rsb an k  1 4 4 .0 0 .  A k c y e  gen era lb an  
0 0 .0 3 .  G alic. bank krajow y — .— . K olej K arola "j1 a
2 5 0 .5 0 .  Kolej s ied m iogrod zk a  1 7 9 .5 0 .  K olej p ołudn iow a . .
K olej lw ow sko -czeru io w ieck a  2 0 8 .5 0 .  Kioby ^ DS w0̂ !  . /
K o l. M i r .  1 7 6 .5 9 .  K olej » .e b .d m f  l O M g -  * £ « * » » ?  
e n .  2 3 4 .7 5 .  K olej . I B ld e t o  1 8 1 .5 0 .  K olo, ’C‘ ° ™ *

17| « 9 l '  “ ? •  M U O o '  A d v A .  " iLrodow o 7 2 .7 5 .  Iu d em u iza cy a  
C S . 1  “ Ł  5 .9 0 .  L o .d j n  . 0  t a « .  s t .r l .  

1 2 4 .8 5 .  Srebro 1 2 1 .7 5 .  U sp osob ien ie  ożyw io n e .

P r z y je c h a l i  do L w ow a.
Dnia. 26. lipca.

p p .  lir. B orkow sk a  O lg a  z W in n ic z e k , l ir .  D z ie d u sz y c k a  Z 
z N ies lu c h o w a , hr. K ru k o w ieck i A . z A k s m a n ie c , h r . Ł o ś A . z 
N aro la , lir . O rłow ska  E l. z  J a r m u lin ie c , N a łę c z -K ę sz y c k i J .  z 
D zw in ia czk i, M og ie ln ick i W . z W o ły n ia ,  R o zw a d o w sk i T . z B a 
b in a , S ia rczy ń sk a  M. z T r ep lo w a , N ie d ź w ie d z k i T . z K ło d z ien k a , 
R ozw adow sk i W . i  E . z S e r w e u , T r e tte r  K . z P o d lip iec , W ek sler  
z C zern iow iec , C ień sk i B .  z T om aszow ic .



Do Wiednia !
Odjedzie ze Lwowa pociąg 

towarzyski dnia 15. sierpnia

T r z e c i n u m er
p i s m a  h u m o r y s t y c z n e g o

„SZC ZU TEK 44
w yjd z ie  d. I. S ierp n ia  r. b.

Prenumerata półroczna kosztuje 1 złr. 80 cent.
Adres:  Redakcya ,,Szczutka.“ — Poste restante. 1593

Nakładem K aro la  W ild a  we Lwowie
w y szed ł zeszyt 3ci

History! literatury ] olskiej
ofia row a n y  m łodym  u czą cy m  s ię  Polkom

b. r. o godzinie » rano.
Bilety do tej podróży wa

żne na dni 30, wraz z pro
gramem — są do nabycia we 
L w o w i e : w księgarni Sey- 
fa rta  i Czajkowskiego w Ryn
ku pod 1. 50. — W K rako
w ie .  T a r n o w ie ,  R z eszo w ie .  
J a ro s ła w iu  i P r z em y ślu  przy 
kasach kolejowych.

Od przedsiębiorstwa 
ja zd y  towarzyskiej.

O głoszen ie
zmiany pomieszkania.

przez F. W asilewską.
Zeszyt ten  zawiera dalszy ciąg pisarzy złotego w iek u , a w szczególności 

prozaików ,jako to :  Skarga, B irkow ski, Orzechowski, Frycz-M odrzowski i inni. 
Lena, złr. 1 Lena zeszytu 1, 2. i 3. wraz z p rzedp łata  na osta tn i złr. 4. 
D ruk  zeszytu następnego postępuje bez przerwy. ’ 1584-2-2

Sss
*s
ss
Es

' 1589-2-V

Seweryn Markiewicz
służący krakowianin

zaopatrzony w paszport 3ch letni do|| 
Austryi, Rosyi i Prus.

Posiada język niemiecki, włoski i pol-jl 
ski, zwiedzi! już Prusy, Szwajcaryę] 
Wiochy i Państwo Rzymskie; poszli-j| 
kuje obowiązku w miejscu lub do wy-jf 

jazdu za granicę.
Zamieszkały przy ulicy Strzeleckiej)! 

pod 1. 037. część III. Nr. drzwi lite j 
we Lwowie. 1590-1-3 I

Ces. kr. uprzywilejowany

Zakład Ivredvto wy Włości a liski
w e I j  w o w i  e

zawiadamia obecnem P.T. publiczność i stro
ny interesowane, ze z dniem 25. Lipca r. b. 

przeniósł biura swoje z domu B au eró w

Z dniem 1. Sierpnia 1869.
otwartym będzie

w  Stanisławowie

D O I  KOMISOWY BANKU GAo II
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU

pod firmą:

I. Ia si i i i  i li pl«i i S|»ólkii.
d  o

Kamienicy Wgo Barona Mikołaja Romaszkana
.UJ 1*. l O O .  przy ulicy S*ojej!n iekiej.

D yrekcya .

1592-1-10

1595-1-3

Zakres czynności:
1. Skupywanie weksli i trat.
2. Dawanie zaliczek na płody i towary.
3. Wykonywanie komisowej sprzedaży i kupna płodów i towarów.
4. Przyjmowanie w zastaw papierów publicznych kurs giełdowy ma

jących, oraz złota i srebra.
5. Wykonywanie komisowego kupna i sprzedaży tychże papierów.
6. Przyjmowanie gotowizny na bieżący procentowy rachunek lub w

zamian za bilety kasowe procentowe Banku Galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu.

®r* Ignacy Kamiński.

BANK KRAJOWY
O a l i c y J  s k i

W E  L W O W I E .
rozpocząwszy swoją działalność, podaje mniejszym do powszechnej wiadomości §. 5 statutów określający 

czynności tegoż instytutu i cel stowarzyszenia. Z postanowionego kapitału Akcyjnego

Sześciu Milionów wynosi L Emisya Trzy Miliony Reńskich wal. anst.
§ .  5 -

Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju interesa bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowe i towarowe, a to na własny lub obcy ra
chunek, tudziez interesa komisowe i depozytowe, a mianowicie: .

a )
V)

*)
d)

dyskontować weksle, asygnacye i obligi;
udzielać zaliczki i kredyt na papićry państwowe, akcye, obligacye, waranty (W arrants) konosamenty i na efekta wszelkiego rodzaju, równie jak i na zastawy 

ruchome i nieruchome ; J
prowadzić handel monetami i kruszcami szlachetnemi;

e )

f)

i    ,
z b a d a ć  ii wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i wszelkie inne, a to tak w kraju, jak i za granicą, w tymże celu pośredniczyć przy zakładaniu towa-

już istniejących towarzystw, i dla wszystkich tego rodzaju przedsiębiorstw i towarzystw,
nm li n. W fi7 .V fif.lrn fr, •____ j  „ r_______i. .

rzystw akcyjnych i wszelkich innych, przeprowadzać przeistoczenie JU„   u wwarajMlw, . ma wszysiKien tego rouza
zając się przy wydawaniu akcyj, obligacyj . innych tytułów dłużnych, a wszystkoto z zachowaniem dotyczących przepisów;
średSczyć p ra ^ sp rz ^ a r^ ta k o w  rchI,aC> °dstępywa<5 1 9przedawa(< akcAe> obłigacye i tytuły dłużne wszelkiego rodzaju, tudzież i wszelkie inne efekta jakotćż po-

PS r r al f t ^ CZekó aństw0r ^  dla pojedyńczych krajów, równie i gminnych, spólkowych i korporacyjnych, tudzież prywatnych; uzyskiwać
koncesye na budowy publiczne, koleje żelazne, kanały i t. p., aby takowe z własnego wykonywać ramienia, albo też ‘odstępywać; zadzierżawiać podatki pu
bliczne i dochody skarbowe i prawa w ten sposób nabyte — o ile to jest dozwolonem— na drugich przelewać;

w myśl rozporzą-
r i)

o)

P)
S)r)

---------------------.. U L U U U U , i v u p u i l j  p i  U U t 'I I  I V  W U 1 U

przyjmować i przechowywać jako depozyta, efekta i papiery wartościowe wszelkiego rodzaju;
kupować i sprzedawać na rachunek własny lub cudzy rzeczy ruchome wszelkiego rodzaju towary, płody surowe i wyroby przemysłowe; 

zakładać -uzyskawszy na to pozwolenie— pod własnym zarządem i na własną odpowiedzialność składy wolne (Entrepots) i domy towarowe 
dzenia 19 Czerwca 1866. Dz. U. P. Nr. 34 i wydawać na towary tamże złożone poświadczenia składowe i kwity dopozytowe (W arrants- i weigntnotes) • 

z zachowaniem dotyczących przepisów prawnych zakładać bióra, w celu zakupna i sprzedarzy komisowej płodów i towarów złożonych w swveh składach wnl 
nych, domach towarowych i dworach składowych; a w danym razie nawet w drodze publicznej sprzedaży i ofert; przez te biura komisowe daw aćzaliczlrina 
towary, bądź to zł ozone we własnych magazynach, bądź poza obrę bem tychże się znajdujące, lub też pośredniczyć w tej mierze ; zajmować sie oddawaniem 
na fracht, spedyczą, oclenie i assekuracyą towarów, tudzież załatwiać i inne czynności, ruchowi handlowemu potrzebne i pożyteczne • 

zakładać dwory składowe dla częściowego wynajęcia takowych, i budować celem połączenia magazynów towarzystwa ze sąsieilniemi kolejami Maznemi i komu
nikacjami wodnemi, koleje żelazne i gościńce, a to po uzyskaniu zezwolenia od władzy właściwej; H J

udzielać zaliczki procentowe na towary i waranty (W arrants) wystawione przez swe domy towarowe i składy 
przyjmować orAtówlrp y * i wvdamem b i l e tó w  lro so w v o U  ( O ■ 1 ‘1 ,< /. 1.;.;.. /, \  . i . 11.1 . ’. 1;. 1111M. 11 - 1 l i i  .... : — ■ '  ,

wystawiać nie

Biorą banku krajowego znajdują sio w domu (niegdyś Gromadziń- 
skiego) pod L. 310. m.

Godziny urzędowania ustanowione s ą : z rana od 9 do 1, po południu od 3 do 5.
-3=

1583-1-?

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Groman.
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